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P o z n a ń

Magda Femme
i Kombi

w ystą p ią  p o d c z a s  fe stynu  
[Witaj E u ro p o ", 2  m aja, M A L T A

^epto Nacional
le gen d a rna  ork iestra  k u b a ń sk a  
5  m aja, B lu e  Notę, C K  Z a m ek , 
bilety: 5 0  zt

Je t h r o  T u l i
18 m aja, A rena, god z . 19 .00

Mum
ikoncert irlandzkiej grupy,
21 m aja, god z . 20 .00, E s k u la p

O s t r ó w  W l k p  •

P IK  "C e n t r u m - O s t r ó w "

M i c b e i r e  
koncert, w  ra m a ch  sp o tk a ń  
"szu f la d a " 3 0  k w ie tn ia , 
godz. 18 .00

I r e n e u s z
•
("Teatr je d n e g o  m im a", 7  m aja, 
godz. 19 .0 0  _  _  _  I

A b i g a i ^
ILaureat X V III P rz e g lą d u  
[ 'W s z y s c y  Ś p ie w a m y  
na  R o ck o w o ",  8  m aja, 
godz. 1 9 .0 0  _  _  _  i

I — NieoRTzesany

MŁYN: N ieokrzesany dodatek 
Młodzieżowy, kontakt: adres redak­
cji z dopiskiem „Młyn" lub e-mail: 
Mlyn@gj.com.pl

MŁYNOWCY: Agnieszka Banaszyń-| 
lska, Michał Baranowski, Anna Fili-. 
P°wiak, Karol Górski, Sylwia Grygiel, 
Daria Jędraszak, Julia Kaczmarek, 
Szymon Królikiewicz, Lidia Matelska, 
batalia Nowak, Karol Ogrodowczyk, 
paweł Spera, Adrian Szelejewski, 
Przemysław Świdurski, Monika Ta-
igMzyk, Jacek Woś

w r a c a m y  d o  t e m a t u

Dzień Dobry

A E R O B I K
n a jlep sze  z  n a jle p szych

F i n a ł  c z w a r t e g o  W i e l k o p o l s k i e g o  T u r n i e j u  w  A e r o b i k u  G r u ­

p o w y m  z o s t a ł  r o z e g r a n y  w  s a l i  g i m n a s t y c z n e j  Z e s p o ł u  S z k ó ł  

P o n a d g i m n a z j a l n y c h  n r  1  w  J a r o c i n i e  1 8 . 0 4 . 2 0 0 4 .

O  tytu ł m is t r z a  w a lc z y ło  po  

s z e ś ć  ze sp o łó w  w  każdej k a te go ­

rii w iekow ej (sz ko ły  pod staw ow e, 

g im n az ja ln e  i p onadg im nazja lne ), 
które w y ło n io n e  zo sta ły  p o d c z a s  

w cz e śn ie jsz y c h  eliminacji.

P u b l ic z n o ś ć  b y ła  p o d  w r a ż e ­

n ie m  d o b o ru  m u z y k i i ć w ic z e ń ,  

e s te ty k i i p o m y s ło w o ś c i  s t ro jó w  

i o c z y w iś c ie  e fe k to w n y c h  p ira ­

m id, ja k ie  p re z e n to w a ły  f in a lis t ­

ki. W y ło n ie n ie  z w y c ię z c ó w  o k a ­

z a ło  s ię  d la  ju ry  n ie  la d a  p ro b le ­

m e m  g d y ż ,  ja k  p o d k r e ś l i ła  d r 

E lż b ie t a  G ro d z k a -K u b ia k ,  p ra ­

c o w n ik  A W F - u  w  P o z n a n i u ,  

w s z y s t k ie  z e s p o ły  z a p re z e n t o ­

w a ły  b a r d z o  z b l iż o n y ,  w y s o k i  

p o z io m .

N a  m edal sp isa li s ię  rów n ież  

o rgan iza to rzy  turnieju, a w ięc  Z S P  

n r 1, w  s z c z e g ó ln o ś c i  G ra ż y n a  

Kędziora, n a u czyc ie lk a  w  tej s z k o ­

le i j e d n o c z e śn ie  o p ie k u n k a  ta ­

necznej g ru p y  aerob iku.

S z k o łę  „ g o sp o d a r z a ” g o d n ie  

rep re zen tow a ła  g ru p a  w  sk ła d z ie  

Nata lia  Bartosza , D aria  Jęd ra szak , 

Beata  Bojerow icz, E w a  M a tu sze w ­

s k a ,  M a ł g o r z a t a  M a t u s z e w s k a  

i M a rz e n a  Trybek. D z ie w c z y n y  z a ­

jęły IV  m iejsce.

Michał Baranowski, Daria Jędraszak 
Na zdjęciu u góry dziewczyny 

z Jarocina

W Y N IK I
Szkoły podstawowe
1. Szkoła podstawowa 

w Biezdrowie
2. Szkota podstawowa 

w Pobiedziskach
3. Szkota Podstawowa 

w Granowie
Gimnazja
1. Zespól Szkól w Russowie
2. Zespół Szkól Publicznych 

nr 2, Pleszew
3. Gimnazjum, Grodzisk Wlkp.
Szkoły ponadgimnazjalne
1. III liceum Ogólnokształcące
2. Liceum Ogólnokształcące
3. Liceum Ogólnokształcące

V 5 Z y S T R I M ( i  

M f t T U R Z y

życzyMy
ą /  połamania długopisów 

szczęścia

n iedowidzących 
W  i tolerancyjnych profesorów

'Ą j i łatwych tematów

j^dobrych ściąg

# mickiewiczowskiej 
weny twórczej

#owocnych kontaktów 
pomiędzy ławkowych:)

M t y N o w c y

MATURZYSTO 
NIE ZAPOMNIJ

Z A B R A Ć
♦  k i lk u  d łu g o p i s ó w

♦  c z e r w o n y c h  m a jte c ze k  

^ c z e g o ś  p o ż y c z o n e g o  np :

♦  d o b r y c h  ś c ią g

P A M I Ę T A J

♦ d o s z y ć  d o d a t k o w e  k ie s z e n ie  d o  m a ry n a rk i,  
a b y  s c h o w a ć  " c h u s t e c z k i”

♦  n ie  o b c in a c  w ło s ó w  p rz e d  m a tu rą , 
b o  to  p r z y n o s i  p e c h a

♦  n o s i ć  k o n ic z y n k ę  z o g o n k ie m
p o d n ie s io n y m  d o  gó ry ,  b o  to  z w ia s tu je . . . z d a n ą  m a tu rkę .

N o  to  p o ła m a n ia  p ió r!

W imieniu spółki wyrażam oburzenie i pro­
test przeciwko stekowi bzdur zawartemu 
w tabelce przy artykule \”S!ońce z lamp”\ 
w nieokrzesanym dwutygodniku młodzieżo­
wym \„Młyn”\ z dnia 16 kwietnia 2004 r. So­
larium nasze, jako jedno z niewielu w Jaro­
cinie, zostało zakupione jako nowe w ra­
mach modernizacji pływalni krytej. Posiada 
ono płytę akrylową a pomieszczenie jest kli­
matyzowane. Lampy są wym ieniane na 
nowe co 500 godzin, a od września 2003 r. 
oferujemy zestaw kosmetyków do solarium 
firmy \”SUN PEARLZ\” , w tym balsamy brą­
zujące. Dodatkowym atutem solarium jest 
jego funkcjonowanie w. kompleksie rekre­
acyjnym, co znacznie uatrakcyjnia pobyt wie­
lu miłośnikom syntetycznej opalenizny. Po­
dejm ując próby oceniania usług, należy 
wykazywać się szczególną ostrożnością 
i profesjonalizmem. Zwracam się do Pani 
Agnieszki Banaszyńskiej z żądaniem za­
mieszczenia w najbliższym numerze „Mły­
na” w podobnie eksponowanym miejscu na­
leżnego sprostowania. W zamian proponuję 
kartę stałego klienta - co 24 minuty 6 minut 
gratis oraz fachową prasę, dającą elemen­
tarną wiedzę o solarium.

Pozdrawiam 
Prezes Zarządu H. Kowalski

Jarocin - Sport Sp. z o.o.
Drogi Panie Prezesie
Sprostowanie publikujemy, za kartę stałego 
klienta dziękuję. Nie skorzystam.

Agnieszka Banaszyńska

Z e r o  g r a w i t a c j i

v s  J O K
- Nasz Jarocińścki Ośrodek Kultury to 

miejsce spotkań z wyższych sfer - skarżą 
się członkowie Zero grawitacji, grupy ćwi­
czącej break dance. - JOK jest nasz, czyli 
wszystkich mieszkańców. Tu mają prawo 
wejść wszyscy, którzy chcą się rozwijać 
i potrafią przy tym odpowiednio się zacho­
wywać - odpiera zarzuty Bogusław Haren- 
darczyk, dyrektor JOK-u.

W poprzednim numerze Młyna opubliko­
waliśmy wywiad z grupą „Zero grawitacji” , 
w którym chłopacy oskarżają Bogusława Ha- 
rendarczyka, że nie chce udostępniać im sali 
do ćwiczeń. - Dyrektor nie chciał wpuszczać 
nas do niej częściej, niż raz na 2 tygodnie, 
albo żądał pieniędzy, co chyba rozmija się 
z celem istnienia takiej instytucji jak JOK, któ­
ra naszym zdaniem powinna dawać możliwo­
ści rozwoju zainteresowań wszystkim. Nawet 
ludziom ulicy, a nie tylko dzieciom bogatych 
rodziców - mówi członek grupy „Zero grawi­
tacji”. Dyrektor JOK-u odpiera zarzuty - Tyl­
ko dzięki mojej dobrej woli chłopcy mogli 
ćwiczyć, bez nadzoru żadnego profesjonal­
nego instruktora. Zezwoliłem im na korzysta­
nie z sali pod kilkoma warunkami: Chłopcy 
przychodzą na zajęcia sami, wykluczone są 
zniszczenia, palenie papierosów, należy re­
spektować kalendarz imprez JOK-u. Tymcza­
sem treningi grup wyglądały w następujący 
sposób: przychodziło 15 osób, z czego 2 tań­
czyły. Co robiła reszta, możemy się tylko do­
myślać, dość, że podczas zajęć zniszczeniu 
ulegały ściany, krzesła itp. Nikt nikogo stąd 
nie wygonił, po prostu zwróciliśmy uwagę tym 
ludziom - mówi. Bogusław Harendarczyk za­
przecza również, że kiedykolwiek w rozmo­
wach na temat udostępniania sali pojawiła się 
kwestia finansowa. - Nikt w JOK-u za nic nie 
piąci. W grudniu, kiedy obawialiśmy się, że 
ośrodek może sobie nie poradzić finansowo, 
pojawiI się pomysł, by wszystkie zajęcia były 
symbolicznie odpłatne, ale po złożeniu- bu­
dżetu temat upadł - dodaje. Zapewnia rów­
nież, że jest skłonny porozumieć się z grupą. 
- Chętnie porozmawiam z tymi chłopcami. 
Jeżeli będą chcieli ćwiczyć i dostosują się do 
naszego wewnętrznego regulaminu, ja  nie 
widzę przeszkód.

(dj I mb)

http://www.gj.com.pl
mailto:Mlyn@gj.com.pl


C o r a z  w i ę c e j  m ł o d y c h  l u d z i  c h c e  i ś ć  d o  w o j s k a .  C z ę s t o  

a r m i a  j e s t  k o ł e m  r a t u n k o w y m  p r z e d  n ę d z ą ,  a  k a t e g o r i a  

„ A ”  s t a j e  s i ę  d l a  p o b o r o w y c h  p r z e p u s t k ą  d o  s z c z ę ś c i a .
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J e s z c z e  n ie d aw n o  poborow i robili w szy stko , aby  

d o sta ć  kategorię  zd row ia  „D ” (n ie zdo ln y  do  s łu żb y  

w ojskow ej w  c z a s ie  pokoju ) lub „E” (n ie zdo ln y  do 

s łu żb y  w  c z a s ie  w ojny i pokoju). S k rz yw ie n ie  krę ­

go s łu p a , k ró tko w zro czn o ść

czy  też problem y z  p sych iką  ........

b y ły  u lub ionym i sp o so b a m i 

przejśc ia  sym u lan tów  p rzez 

w o jsko w ą  kom isję lekarską, 

aby  w  finale o trzym ać  kate­

g o r ię  n ie z d o ln o ś c i.  Takich 

przypadków jest je d na k  c o ra z  

mniej - Jestem już szósty rok 
w komisji i w porównaniu 
z poprzednimi latami stwier­
dzam, iż zanikło zjawisko 
wymigiwania się z wojska.
W tym roku nie było takiego 
przypadku - m ów i p rze w o d ­

n ic zą cy  Pow iatow ej Kom isji ktroi 

Lekarskiej, lek. med. R o m a n  :Vtap- 

O w cza rzak . C h ło p c y  g a rn ą  

s ię  do  w o jska  z  kilku p o w o ­

dów . J e d n y m  z  n ic h  je s t  

m o ż liw o ść  zn a le z ie n ie  lep ­

s z e j  p racy. K a t e g o r ia  „A ” 

w y m a g a n a  jest ju ż  n ie  tylko 

w  w o jsku , s t ra ż y  poża rne j 

c zy  policji, a le  także  w  z a ­

k ładach  ch e m ic zn y ch  o ra z  budow lanych . D la  w ielu 

w y sta rc za ją cym  pow odem , a b y  w stą p ić  w  sze re g i 

je st  - „ spokó j” o s ią g n ię ty  d z ię k i odbytej s łu żb ie . 

K a ż d y  p ra co d a w ca  zw ra ca  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  na 

s t o s u n e k  d o  s łu ż b y  w o jskow e j. A b y  m y ś le ć  o s t a ­

łym  za trud n ien iu , a  ta k że  za ję c iu  s ię  s w o ją  ka -

pruta

rarzyska .GEJ 
yoy, striptiz, ti 
•-aądofaę. Ptei

tm* *».*'» I m -9*

r ie rą  za w o d o w ą , na le ży  u re g u lo w ać  sp ra w y  doty­

c z ą c e  armii.

- Poborowi z gminy Kotlin czy Żerków, pocho­
dzący z wieloosobowych rodzin, wyrażają chęć pój­

ścia do wojska, aby nie być 
w domu obciążeniem - stw ier­

d za  dr O w cza rzak . To ko ­

lejny pow ód  zg ła sza n ia  s ię  

m łodych ludzi do  armii. J e d ­

n a k  na jw ażn iejszym  cz yn ­

nikiem, który pcha  m łodych  

do  za ło że n ia  na  sieb ie  p la­

m istego  m unduru  jest - p ra ­

ca, a  w ła śc iw ie  jej brak! 

W ie lu  z  nich w  „woju” p la ­

nu je  z n a le ź ć  s ta łe  za trud ­

n ie n ie . W z r a s t a  tym  s a ­

m ym  lic zb a  p o b o ro w y c h  

p ró b u ją c y c h  u k ry ć  sw o je  

do leg liw o śc i - Tacy się zda­
rzają. Były dwie osoby, któ­
re co prawda zgłaszały, że 
coś im dolega, ale ich zda­
niem nie powinno to im 
przeszkadzać w odbyciu 
służby wojskowej - m ów i 

lekarz. - Jeden uczeń mimo 
tego, że chodzi do zawodowej 
szkoły specjalnej w Jaroci­

nie, chciał otrzymać kategorię „A” mówiąc badają­
cemu go lekarzowi - „Ale ja chcę iść, ja chcę iść do 
wojska!"- doda je  doktor. J e d n o stk a  w o jsk o w a  jest 

d la  w ie lu  o a z ą  sp oko ju  i dostatku, w  której nie trze­

ba  się  martwić o swój los. Przynajmniej p rzez jakiś czas.

PRZEMYSŁAW ŚWIDURSKI

Coraz trudniej zostać żołnierzem
R o z m o w a  

z  kp t. J E R Z Y M  

S O B C Z A K I E M  

z  W o jsk o w e j 

K o m is j i 

U zu p e łn ie ń  

w  K a l is z u

C z y  w  o s t a tn ic h  la ta ch  w z ro s ła  

l ic z b a  o s ó b  z g ła s z a j ą c y c h  s ię  

n a  o c h o t n ik a  d o  w o j s k a ?

Tak. N aw e t tutaj, n a  P o w ia to ­

wej Kom isji Poborow ej, o b se rw u ­

jemy, że  poborow i, którzy o trzy­

mali kategorie  zdrow ia  „A”, dek la ­

rują c h ę ć  pó jśc ia  d o  w ojska. Te 
przypadki zdarzają  się  jednak s p o ­

radyczn ie . N a  s a m y c h  o ch o tn i­

kach  armii nie zbudujemy. W  w ięk ­

s z o ś c i  w y sy ła m y  w e zw an ia . N ie  

m a  tak, ż e  p rzed  d rzw iam i sto i 

m n ó stw o  chętnych.

C z y m  j e s t  s p o w o d o w a n e  

w ię k sze  z a in te re so w a n ie  a rm ią ?

P r z e d e  w s z y s t k im  b ra k ie m  

pracy. Ja  długo nie pracuję w W K U ,  

a le  z  te go , c o  z d ą ż y łe m  z a o b ­

se rw o w a ć ,  to  b ra k  p ra c y  je st  

g łó w n y m  c z y n n ik ie m , k tó ry  p o ­

w od u je , ż e  m ło d z i lu d z i z g ła ­

s z a j ą  s ię  d o  w o jsk a .  W p ły w  n a  

t a k ą  d e c y z j ę  m a  r ó w n i e ż  

s y t u a c j a  w  d o m u , w  ro d z in ie . 

D u ż o  je st  te ż  o só b ,  k tó re  z n a ­

lazły  p ra c ę  i tym  s a m y m  c h c ą  

j a k  n a j s z y b c ie j  u r e g u lo w a ć  

s p r a w y  z w ią z a n e  z  w o jsk ie m , 

a b y  m ó c  n a s tę p n ie  z a ją ć  s ię  ro ­

b ie n ie m  k a r ie ry  w  cyw ilu .

J a k ie  n a le ż y  s p e ł n i a ć  k r y ­

te r ia ,  a b y  z o s t a ć  ż o łn ie r z e m  

z a w o d o w y m ?

C o ra z  trudniej je st z o s ta ć  żo ł­

n ie rz e m  z a w o d o w y m .  T r z e b a  

m ieć odpow iedn ie  w ykszta łcen ie, 
sp e łn ia ć  w arunk i zdrow otne. K ie ­

d y  ja w stę p o w a łe m  d o  w o jsk a  

było  d u ż o  łatwiej, w tedy  sz k o ły  

w o jskow e  potrafiły przyjąć praw ie 

w szy s tk ic h  chętnych, którzy za li­

c zy li e g z a m in y  kw a lifikacy jn e . 

O b e c n ie  na  je d no  m ie jsce  p rzy ­

p a d a  naw et k ilkuna stu  chę tnych  

i n ie  trzeba  m łodych  ludzi n a m a ­

w iać, jak  to c z y n io n o  k iedyś, do  

nau k i w  sz k o le  w ojskow ej.

J a k i e  w y k s z t a ł c e n i e  j e s t  

w y m a g a n e ?

G e n e ra ln ie  lepiej, ż e b y  było  

w ykszta łcen ie  średn ie  lub w yższe .

Tak, w ię c  ż o łn ie r z  p o  „ z a w o ­

d ó w c e ” n ie  m a  s z a n s  z o s t a ć  

„n a  s t a łe ” w  w o j s k u ?

W  tym  p r z y p a d k u  r ó w n ie ż  

m o ż n a  z o s ta ć  w  w o jsku  po  z a ­

k o ń c z e n iu  s łu ż b y  z a sa d n ic z e j,  

je d n a k  trzeba  sp e łn ia ć  o k re ś lo ­

ne  kryteria, np. w a ż n a  je st op i­

n ia  s łu żb o w a . O b e c n ie  w  faz ie

projektu s ą  s z k o ły  w o jskow e  dla 

o s ó b  z  n iż sz y m  w ykszta łcen iem . 

J a k ie  d o k u m e n ty ,  u p ra w n ie n ia  

m o ż n a  z d o b y ć  w  w o j s k u ?

G e n e ra ln ie  p raw o  ja zd y  kate­

gorii „C " i „E” je st p rzydatne  i h o ­

n o ro w a n e  w  cyw ilu.
C z y  l ic z b a  k a n d y d a t ó w  d o  

m isji p o k o jo w y c h  je st  w ię k s z a ?

Tak, liczba ochotników  ostatnio 

s ię  zw ięk szy ła . Je st  d u ż o  chęt­

nych, naw et n iekon ieczn ie  w śród  

żołnierzy, którzy o dbyw a ją  aktu­

alnie s łu żb ę  w ojskow ą, a le  także 

rezerw istów, którzy z g ła s z a ją  s ię  

do  W K U  i w y raża ją  a k c e s  w yjaz­

d u  d o  Iraku . P o w o d e m  tak ich  

zg ło sz e ń  jest najczęściej c h ę ć  d o ­

rob ienia  sob ie, a w  zd e cyd o w a ­

nie m n ie jszym  stopn iu  p rzygoda.

C o  p o w in n a  z r o b ić  o s o b a  

c h c ą c a  w y j e c h a ć  n a  m i s j ę ?

Taka  o so b a  na  w stęp ie  pow in ­

na  sko n ta k to w a ć  s ię  z  W K U  w  

K a lis z u  i z ło ż y ć  o d p ow ie d n ie  d o ­

kum enty. D u ż ą  rolę o d g ryw a  w y ­

k sz ta łcen ie  i sp e c ja ln o ść  w o jsk o ­

wa. N a s tę p n ie  s ą  o n e  w y sy ła n e  

d o  s z c z e b la  n a d rzę d n e go , gd z ie  

p o d d a w a n e  s ą  d o k ła d n e j a n a li­

zie. W  da lsze j ko le jn o śc i o s o b y  

te s ą  w z y w a n e  na  s z c z e g ó ło w e  

b a d a n ia  le ka rsk ie  i o c z e k u ją  na  

decyzję .
Rozmawiał PRZEMYSŁAW ŚWIDURSKI

Co
TO I

m  Git,
V GŁOWI

D z is ie jsz y  św iat jest na  se rio  n ieźle  zak ręcony. K a ż d y  z  n a s  w  jak iś 

s p o s ó b  próbuje  b yć  in d yw id u a lis tą  lub p o p rze z  sw o je  z a c h o w a n ie  

i strój d o s to so w a ć  d o  p ew nych  subkultur. L ud z ie  c h c ą  w yraz ić  sw oje  

„ja” p o p rze z  w ygląd . M a ją  tatuaże  i ko lczyk i w  ró żny ch  m iejscach, a 

tak że  zw a r io w an e  fryzury. D o  tych kon trow e rsy jn ych  u c z e sa ń  b e z  

w ątp ien ia  n a le ż ą  dredy. - Moje dredy są częścią mnie. Poprzez tę 
fryzurę wyróżniam się z szarego tłumu ludzi - m ów i Ew a.

M i e ć  d r e d y

N ie  w y s ta rc z y  ch c ie ć . A b y  

pozw o lić  so b ie  na  ta k ą  fryzurkę  

w ło sy  m u s z ą  m ieć m in im um  10 

cm. C ie rp liw o ść  tak że  jest w s k a ­

zana , p o n ie w a ż  d re dy  robi s ię  od  

5  do  8 godz in . Ta n ie b an a lna  fry­

zu ra  sp o ro  kosztuje. C e n a  w a h a  

s ię  od  10 0  d o  3 5 0  zł. K o sz t  z a le ­

ż y  od  d łu go śc i w łosów , ich g ę sto ­

ś c i  i o d  ro d za ju  d redów , ja k ie  

ch ce c ie  (c ienkie, g ru b e  c zy  d o ­

c ze p ia n e  s z tu c z n e  dredy). - Ko­
cham reggae i moje dredy. Wiem, 
że wymagają one wiele troski, ale 
lubię się nimi zajmować. Mam je 
już dwa lata i nie zamierzam ich 
ściąć. Dzięki nim czuję, że żyję 
- m ów i p o s ia d a c z k a  d ługich i g ru ­

b ych  dredów, i dodaje: - Jeśli ktoś 
decyduje się na dredy, to musi 
pamiętać, że ich pielęgnacja jest 
czasochłonna.

rad y  dla dredziarzy
mycie Przez pierwsze dwa tygodnie, 
a nawet miesiąc nie można myć głowy 
Dredy muszą się dobrze zbić. Później 
już można je myć raz w tygodniu, najle­
piej ziołowym szamponem. Po myciu 
trzeba znów dokręcić dredy, a wystają­
ce włosy należy wszydelkować do środ­
ka. - Mycie idokięcanie dredów jest bar­
dzo pracochłonne. Mam na głowie 50 
dredów. Dokręcenie każdego z osobna 
zajmuje mi minimum 10 minut. Później 
szydełkowanie. Ale lubię to - mówi Ewa.

dokręcanie dredówWIosy rosną, dla­
tego trzeba je kołtunić, tak, aby wyglą­
dały jak reszta fryzury. Aby przeprowa­
dzić “zabieg" potrzebny jest wełniany 
sweter, którym trzeba mocno pocierać 
odrastające włosy. Pamiętajcie, aby nie 
używać do tego popiołu, który jest 
szkodliwy dla'skóry i może powodo­
wać wypadanie dredów.

k o ń c ó w k i Podobno one są n a j­
większą zmorą dla dredziarza. Aby je 
porządnie wykonać trzeba wszydelko­
wać wystające wtosy do dreda. Najle­
piej, żeby ktoś wam w tym pomógł

farbowanie Używajcie tylko szamponów 
koloryzujących i pamiętajcie, aby farbować 
każdego dreda oddzielnie - Na farlrowa- 
nie. potrzeba dużo faiby i czasu, na moje 
włosy zużywam dwie farby - dodaje Ewa

A  m o ż e . . . w a r k o c z y k i ?

C e n n ik  w a r k o c z y

Z a p la ta n ie  w a rk o c zy  b e z  sz tu c z n y c h  w ło só w  5 0 -8 0  zł.

(T rw a 4  godz iny ).

D op la ta n ie  s z tu c z n y c h  w ło só w  (po nad  12 0  w a rk o c zy kó w ) 4 5 0  zł. 

Je śli ch ce c ie  pow yżej 1 2 0  w a rk o c zy  trzeba  d op łac ić  1 0 0  zł.

O sta tn io  hitem także  sta ły  s ię  plątać. - Aby warkoczyków było 
m aleńk ie  w arkoczyk i, które m o - więcej często doptatam sztuczne 
że rny  z o b a c z y ć  na  g ło w a ch  w ie- włosy. Doczepiam je bez użycia

lu nasto latek. F ry zu ra  ta p o d o b ­

n ie  jak  d re d y  je st  d ro ga  i c z a s o ­

ch łonna. (robi s ię  ją  d o  7 godz in). 

J e d n a k  chętnych  na  takie s z a le ń ­

stw o  je st c o ra z  w ięcej. W a rk o ­

czyk i n ie  m a ją  sp e c ja ln ych  w y ­

m agań , m o żn a  je n o rm a ln ie  m yć, 

fa rb o w a ć  i su s z y ć .  W ło s y  m u s z ą  

m ieć  co  najm niej 10  cm  d łu g o ­

ści. W a rk o c z y k i u trzym ują  s ię  do  

3  m iesięcy, późn ie j n a le ży  je roz-

środków chemicznych. Kolory 
doplatanych pasm są różne, 
począwszy od naturalnych, aż 
do pomarańczowych i różo­
wych - m ów i f ry z je rk a  z  s a l o ­

nu  w  P o z n a n iu .  F r y z u r a  t ro ­

c h ę  k o s z t u j e  i w y s t a r c z a  n a  

o k o ło  3  m ie s ią c e .  P o te m  w a r ­

k o c z y k i  o d r a s t a j ą  i t r z e b a  je 

z a p le ś ć  p o n o w n ie .
JULIA KACZMAREK


